
2 Październ:

Szczęśliwy kto wdzięk wraz z po ży tk iem  z łą c z y ł!

K r a s ic k i.

W Y J Ą T K I  z M A R  J U S  Z A 

T r a j e d j i  P a n a  A R N A U L D .

A K T  II. S c e n a  I.

(  Teatr w ystaw ia z jednej strony la3 w k tó rym  stoi 
ch a ta , a z  drugiej są bagna M in turnu .)

M a r i u s z  { sam ) .

Św iat jednego człow ieka zgubę zaprzys ięga ,
Z Rzym em  się ł ęCzy wszystkich  żyw io łów  p o tęg a ,  
Morze groźne od  swego odrzuca mnie ło n a ,
D rż y  p o d  nogi mojemi ziemia zatrwożona.

T om IY .
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Nadaremnie noc  ciemna więcej l i tośc iw a,
Me kroki( przyjaznemi cieniami ok ryw a .
Nie przyśw ieca mi s łonce ,  lecz grom  p o ły sk u je ,
I  ucieczkę Marjusza światu okazuje.
L o s  zadziwiajocemi chce nagrodzić k lęsk i,  
Szczęście, k tó re  wieńczyło mój oręż źwycięzki. 
P o to m n o ść  czyta jąca życia mego dzieje ,
Zdumieje się nad szczęściem , nad  n ę d z ę ’zdumieje. 
W szystko  milczy, s trw ożone błysk i ok ro p n em i,
Ja  sam zdaję się błądzić na zwaliskach ziemi.
T u  s ta n ę ,  tutaj będę losu mego czekać ,
N ig d y  nie z w y k ł  Mariusz p rzed  śmiercią uciekać. 
Mamże ja błagać B ogów , by  zgon znamienity, 
N ow em i imie moje ozdobił zaszczyty  ? 
Czterdziestoletniej chw ały  nic z a t r z e ć  nie zdoła 
N i  lau ró w  nieśmiertelnych z mego zerw ać czoła! 
G d y  p adnę  w  tern ustroniu m ych  w ro g ó w  ofia ro ,  
Niewdzięcznego to R zym u w ieczną będzie karp '; ^  
G d y  na klęski największe dziś jest w y s taw io n y m  7  
S koro  życia dokonam , dość będę pom szczonym . 
T e u to n o w ie ,  Cyimbrowie, zbierzcie wasze s i ły ,  
W am  się dziś śmiercią m oją  W łochy o tw o rz y ły  < . ,  
Lecz czyłiz Sylla w  Rzym ie pan o w ać  nie będzie ,
I spokojnie walk ty lu  celu nie posiędzie ?
R ozpacz  moja do t ro n u  uściele m u d ro g ę .
D u m n y m  jego zamysłom  jaż to służyć m ogę ,
Takiż to będzie skutek mojej n ienawiści,
Ze mu największe jego życzenia uiści?
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Niech się na mnie największe nieszczęścia zgromadzę,
Z nikim ja się najwyższo nie podzielę w ładzę.
Śmierć kończy nasze nędze. Gdy się żyć o d w a ż ę ,
Ze jest. m Mariuszem P.zymowi okażę.
Ż y jm y ,  pok i tak chlubne świata p anow an ie ,
Moim i syna mego działem niezostanie.
Ż yjm y, aż p o d ły  Senat od mego skinienia,
D rżąc , czekać będzie śmierci albo przebaczenia.
Ż yjm y, dopóki walki ostatniej nie stoczę ,
I w ostatniem zw ycięztw ie k rw io  Sylii się zbroczę. * * C
Ż yjm y, tego clico nieba. Postrzegam w  tej stronie 

v C ha tę ,  w  której p rzed  burzo na chwilę się schronię.
Z w ykle  u  n i e s z c z ę ś l i w y c h  l i t o ś ć  się zna jdu je , .  
Kto sam n e d /y  dośw iadcza, innych nędzę czuje. 
Niechco Bogi, bym  śmiercią nikczemniejszo g in ą ł ,  
Gdym  ty le  niebezpieczeństw ich wsparciem  ominął. 
Bogowie mi aż do tod  to row a li  d ro g ę ,
Jeszcze wielkiej przyszłości spodziew ać się m ogę ,  
N ieprzełom no odw ago pała  serce m oje ,
I zaciętość przeznaczeń stałością rozbroję.

* S C E N  A II.
\

M a r i u s z  ,  A m i k l a s  s ta ry  W eteran.

A m i k ł a s  w y c h o d zą c  z  ch a ty  do k tó re j  JMarjuss się zb liz th

Któż o k ru tn y  przeszkadza spoczynkow i m em u,
1 ostatnie w ydziera, dob ro  nieszczęsnemu?
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M a r i u s z .

Jeszcze nieszczęśliwszego p rzed  sobo oględasz.

A M X K Ł A S.

Jeszcze nieszczęśliwszego ? Czegóż po mnie żędasz ? 
Pośród okropnej b u rz y ,  pośród  n o c y  cienia,* 
Czegóż przychodzisz szukać w  ty ch  lasach?

M A R j  U s  z .

Schronienia.

A M I  K  Ł A S.

Z tobo mieszkaniem mojem chętnie się podzielę. 
Pow iedz! Może ścigaję cię nieprzyjaciele.

M a r i u s z .

Nie pytaj się. P rzyszedłem  o schronienie p ro s ić ,  
VVieoz żeni jest n ieszczęśliwym , tobie na ty m  dosyć.

A M I K Ł A S ( JlO onie

Pen g lo s ,  ta d u m a ,  w zmaga moje podejrzenia ,
I zw y iii?!‘cę T eu tonów  wszystko mi wymienia.
Na p różno  sie ukryw a, tak  wyniosła dusza 
N aw et pomimo do ln ie  zdradza Mariusza.

M A R  J  U S Z.

Jakoż niespokojnościę w idzę cię d o tk n ię ty m ?

A M  i k u a  s.

O d żołnierzy M inturnu ten las jest zajętym.
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M a r  j  u ę z.

Bobrze. Czy z tej przyczyny jako czujesz trwogę ?

A M  I K L  A S.

Przed obliczem Marjusza czyż się lękać mogę.

M A R J U  S Z.

Ty więc znasz Mariusza.

A M I K Ł A S .

Komuż nie jest znanym ? 

M A r  j  v  s z.

Lderz więc! Jakoż siłę jesteś zatrzymanym? 
Niejeden wielko zbrodnio nieśmiertelność zyska, 
K ryjęc się, byłbym mego niegodnym nazwiska.
Po tylo-krotnych stratach to mi pozostało,
N*em dzisiaj jak największe, zaszczycam się chwało.

ydzierajoc mi życie takę chlubne sławo,
Zaspokój tchnęcych zemstę, przejętych obawo.
■W zwycięzcach szczęściem mojem obudziłem zawiść, 
Mozez nu zwyciężonych darować nienawiść ?
Mamże się nadziejami łudzić daremnemi,
Ze mi jeszcze schronienie zostanie na ziemi ?
Dostał się w  ręce twoje Marjusz rozbrojony, 
Jednym ciosem wróć pokój ziemi zatrwpżonej. 
Przelej krew nienawistnej Rzymowi ofiary,
Będziesz za to drogiemi nagrodzony dary.
Wie Rzym co może doznać od sławnych wy gna ńców,

,  Pamięta jak Mariusz z Koriołi szańców,

\



B ieżał z ro ta m i W o la k ó w  na  jego podb ic ie .
Z n a n y  jestem  R zym ow i.  G d y  ocalę  życie  y 
N ie c h  zad rży ,  i  odem nie  s trasznej zem sty  czeka . 

U d e rz  w ię c  •

A m i K ł  a  s.

Ż odasz  p o  mnie b y m  zabił  cz ło w iek a  
K t ó r y  b y ł  W ło c h  mścicielem, i R z y m u  o b ro n o  !
3aż to  w ła sn eg o  w o d z a  m ia łb y m  p rzeb ić  łono  ? 
W o d z a ,  co  m i  la t  ty le  d o  c h w a ł y  p rz y w o d z i ł?
T y ś  m nie  w  b o ju  o d  śmierci d w a k r o ć  o sw o b o d z i ł ,  
A  jaŻbym ta k  s ro m o tn o  n iew d z ięczn o ść  okaza ł,
I  w  n a g ro d ę  t w y c h  d a r ó w  , k rw io  się, tw o ję  zm aza ł  ? 

Jaz t o  zchań b ić  się m iałem  t a k  s ro m o tn y m  czynem , 

A ch czym żeś  m n ie  b y ć  sę d z i ł  ?

m a  a  j  u  s z.

Ż e ś  jest Rzymianinem.

A M I K T, A S.

N ie !  t o  im ie n a jw ię k sz y m  jest  d la  m n ie  zaka łem , 
U stam i się go z rzek łem , sercem  b y ć  p rzes ta łem . 
Niezapom nę. w d z ię c z n o śc i  za p a m ię tn e  d a ry .
Jeź l i  ś w ia t  ciebie z d rad za ,  ja d o c h o w a m  w ia ry ,
N ie  u w io d ę  m n ie  S y l i i  i na jw iększe  ła sk i?

■ 1/ró żn o  nm ie zw o d n iczem i chce  u łu d z ie  b laski.
Ja  p rz e k ła d a m  ży ć  w  n ę d z y  jako  cz łow iek  p r a w y ,  
N iż  p o d le  z y sk ać  s to p n ie  z s t ra to  mojej s ła w y .  
Z b ro d n io  b y ć  n ieprzes tan ie  z b ro d n ia  u p ra w n io n a ,
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Moja gorliw ość wszystkie  zaw ady  pokona .
Ah! jeśli nieszczęściami nie jesteś zmienionym,
Pew nie się lękasz śmierci pókiś n iepom szczonym .
W  utajeniu ostatnie poktadaj nadz ie je ,
Tam  się zbiorą tw e s i ty ,  i zemsta dojrzeje,
Niech się nieprzyjaciele łudzę śmiercią tw o ją , !  
Niechaj obaw ę, p ło n n ą  wieścią zaspoko ją ,
P rzerw ij tę  zw odno cisze strasznem przebudzeniem, 
Wszystkiego jeszcze samem dokażesz im ieniem , 
Samo imię rycerza  liczne w ojska zb ie rze ,
Zew sząd  do ciebie tłum em  p rzy b ęd ą  żołnierze. 
Chcąc w ynagrodzić  swoje niewdzięczność i b ł ę d y ,  
Z w rócą  na tw o ich  w ro g ó w  wściekłości zapędy , 
W szystko tobie poświęcą; i p o d  tw o ją  w odzą  
D aw ne zbrodnie wielkiemi cnotami nagrodzą .

m  ar  j u s  z .

Oznacza przyjacielu ta  szlachetna stałość, 
W ysłużonego męża nieprzełomno śmiałość.
Zgadzam y się, i toś mi pow tó rzy ł,  co chw ała 
W tej chwili sercu memu czynić rozkazała.
' ty lk o  nadzieja w  ludziach w raz  z śmiercią ustanie, 
Jeszcze się m ogą w  Rzymie znajdow ać Rzymianie. 
Lecz pow iedz, czyliś p o d p ad ł  smutnej losu zmianie, 
Czyli cię kto  w te miejsca skazał na wygnanie ?

a m ik ł a s

T y  sam, 
Tom IV.

i l s i i l

3.



MARIUSZ.

Nie szukasz zemsty. Mogęż tem u wierzyć ? 

a m i k l a s .

Ty karę sprawiedliwo chciałeś mi w ym ierzyć!

MARIUSZ.

O N ieb a ! już Senatu zguba niedaleka,
G dy wszyscy, serce tego mieć będo człowieka.

(wchodzi do chaty)

Am ik l As .

Cenię stałość w  najcięższej niezłomną po trzeb ie .
Ja krw i mojej ostatek w ysączę dla ciebie. 
Przysięgam  ci. Zawierzaj przysięgom praw dziw ym  
Jam tylko jest żołnierzem, a ty  nieszczęśliwym.

MIŁOŚĆ i NIEUFNOŚĆ.

Bys do Historji wybicia się na wolność rvy- 

sp y  S. Domingo.

Na poczotku wieku teraźniejszego, gdy Czarni 
Białych m ordow ali, żył niedaleko P o rt - a u - Prince



w  kolonji W ilhelm a. V ilkneuve  stary m urzyn  imie­
niem Kongo H oango. T en  straszny człowiek na po- 
brzeżach Afryki z ro d zo n y ,  zdaw ał się w  młodości 
dość słodkiego i pow olnego  umysłu. W p rzep raw ie  
do Kuba zachow aw szy  życie Swojemu p a n u ,  został 
przez niego obsypany  dobrodziejstwam i. W dzięczny  
T iileneuve za p o w ro tem  do St. Domingo nietylko 
że go wolnościę i cząstko g run tu  u d a ro w a ł ,  ale nad ­
to mimo powszechnego zwyczaju zrobił go dozorco 
swej posiadłości, poniew aż zaś Czarny  niechciał się 
żenić pow tórnie, dał mu na gospodynię  daleko jego 
k re w n ą  starą  Mulatkę Babekan . łSadto, g d y  Kongo 
lloango  doszedł sześdziesiotego r o k u ,  w y zn aczy ł  
m u p ew n y  .dochód  i w  Testam encie zapisał zna­
czny legat,

T ak  dobro tl iw e postępow anie  hiezachowało 
17 ilhelma  od wściekłości dzikiego m urzyna. W p o ­
w szechnym  pozarze buntu , k tó ry  n ierostropne k ro ­
ki rząd u  Francuzkiego wznieciły, Kongo jeden z naj- 
p ierw szych po rw a ł się do broni, a p o m n y  ty lko  na 
okrucieństw o co go ojczyźnie W yrw ało , na nieszczę­
śliwego pana zw róc ił  m ordercze że lazo, podpalił  
dom do  którego się uciekła żona jego z trojgiem dzie­
ci i resztę Białych d o m ow ników , a zniszczywszy ca- 

. łą  posiadłość, poszedł z m urzynam i k tó ry ch  zebrał 
i uzbroił wspierać w spół braci, w walce z białymi. 
Już to  cza tow ał w  nocy  na p o d ró żn y ch  k tó rz y  z 
głębi kraju na pobrzeża uchodz il i ,  już też w śró d
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dnia  napadał na osadników  zam knię tych  w  miejscach 
obronniejszych.

K to  ty lk o  w p a d ł  w  ręce  chciwego k rw i  m u rz y ­
n a  bez litości b y ł  m ordow anym  , nadto  o k ru tn y  K on­
go k tó ry  w ś ró d  rzezi o d m ło d n ia ł , p rzym usił  staro 
Babekan  i córkę jej z  białego urodzono , p ię tnasto le­
tn io  'Tonij ażeby go w  srogości w spierały , pon iew aż  
zas' dom  Konga samotnie n ad  gościńcem l e ż a ł , i w  
czasie n ieprzytom ności m ężczyzn na rozboje w y c h o ­
d z ą c y c h ,  często do niego E urope jczykow ie  w s tę p o ­
w a ć  m o g li , nakazał p rze to  obu kob ie tom , ażeby  
ty c h  b iałych p só w  wszelkiemi sposobami aż do p o w ro .  
tu  swego w strzym yw ały .  Babekan  pom na na okru tno  
k a rę  w  młodości otrzymano, od ktore'j zaw rotu  g ło w y  
dosta ła ,  chętnie b y ła  posłuszną woli m urzyna , i d la  
zw odzenia  p rzech o d n ió w  zręcznie używ ała  córki 
w ojej Toni. T a  m łoda dziew czyna kolorem  tw a ­
r z y  niewzbudzajoca podejrzenia , stroiła się w  naj­
piękniejsze suknie, i p ó ty  różnem i sztukami musiała 
ułudzać cudzoziem ców , póki#Tongó niewrócił> i n ie 
zam ordow ał nieszczęśliwych.

Wiadomo wszystkim  że w  ro k u  i8o3. g d y  Je­
n e ra ł  Dessalines w  5o,ooo. m u rzy n ó w  p o d s tąp ił  p o d  
P ort-au -P r ince ,  w szy sc y  lliali w  St. D om ingo zam­
knęli się w  tej tw ierdzy ,  bo ostatnia to  już by ła  o- 
d rona  F rancuzów , a g d y b y  się dostała w  ręce  czar­

nych , n ik tb y  śmierci n ieby ł  uszedł. VVtym czasie 
b la  dostarczenia Dessałinowi kul i p ro c h u ,  w y ru .
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szył s ta ry  Kongo z  m urzynam i swojem!. N oc b y ła  
ciemna i słotna g dy  w  ty lne drzw iczki jego dom u 
zapukano  nieśmiało. S tara  Babekan w sta ła  z łóżka, 
o tw o rzy ła  okno i zapy ta ła  się: „K to  tam ?” „ W  i- 
mie Boga — rzek ł nieznajomy cichym  głosem — o d . 
pow iedz  mi p ierw ej na  jedno zapytanie: Czy  jesteś 
m u rz y n k ę ? ” N a to Babekan: , ,T y  juz bez w ą tp ie ­
nia jesteś b ia ły m ,  k iedy  się wolisz pow ierzyć tak  
niepogodnej n o c y ,  niżeli m urzynom . Ale porzuo  
p różno  obaw ę. Jestem m ulatko, i sama z córko mię*' 
szkam w  ty m  dom u.”

T o  rz e k łs z y ,  zamknęła o k n o ,  udając  że chce 
zejść drzw i o tw orzyć ,  ale w  rzeczy  samej poszła do 
córki. „Ubieraj się T oni  ! Biały stoi p rz y  drzw iach  
i chce wejść do nas.” ,,B ia ły?  — zaw ołała  Toni —  
ale czyli jest sam, i czy niem am y się czego obaw iać  
g d y  go w puściem y.” „Nie, nie, — p rzerw a ła  s ta ra  
rozdm uchu jąc  ogień, — niema b r o n i ,  i ca ły  d rż y  
na samo wspom nienie m urzynów .” P oczem  ubiera­
ła  córkę, związała jej w ło sy  na głowie p o d łu g  tam ­
tejszego zw y cza ju ,  p rz y k ry ła  je kapeluszem , dała  
w ielko latarnio do ręki, i posłała na  dół z k lucza­
mi.

, T y m  czasem szczekanie psów  obudziło  małego 
N m k i ,  k tó ry  z bra tem  swoim Suppi  w  pobocznem  
dom ostw ie  sypiał. T e  dzie o i b y ły  synami starego 
Hoango. Nanki  p rz y  świetle księżyca spostrzegłszy 
człow ieka w  dziedzińcu, pobiegł zaraz zamknoć bra-
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m e jak mu był ojciec zalecił. Biały przychodzień 
niemogęc pojoe co znaczę te przygotowania, zapytał 
chłopca, w którym  ze zgrozę poznał dziecko mu­
rzyńskie, do kogo należy ta posiadłość ? „Po Panu 
Villene.uvR dostała się taurzynowi Hoango." odpowie­
dział chłopiec. Na te słowa biały przychodzień chciał 
mu klucz wydrzeć i nazad uciekać, gdy Toni z latarnię 
•w ręku zeszła na dół. ,,Prędzej prędzej! —- rzekła bio­
rąc  go za rękę, — pójdź za mno.”

To mówioc zwróciła latarnię w  ten sposób iż 
cała jasność na twarz jej padała. „Kto jesteś — za­
wołał nieznajomy opisrajęc się lecz z upodobaniem 
spoglodaioc na miło jej tw arzyczkę ; — kto mie­
szka w tym domu ? ” „Nikt przysięgam ci na świa­
tło  słońca, nikt, tyllpj ja i moja matka.” — rzekła 
dziewczyna i pociągnęła go ku sobie — „Co — za­
w ołał nieznajomy cofając się kilka kroków — a mu­
rzyn Hoango gdzie m ięsaka?” „K iedy  mówię że 
K' e —— odpowiedziała dziewczyna tupnąw szy nogo 
z niecierpliwości w praw dzie  do tego potworu na- 
leży ten d o m , ale dziś go tu niemasz , i przynaj­
mniej o dziesięć mil będzie od nas oddalony.” Zbli­
żyła się , kazała chłopcu niewspominać nikomu o ca- 
łem zdarzeniu, porwała nieznajomego za obie ręce ,  
i zaprowadziła po schodach do pokoju matki.

„ Ale proszę — rzekła stara która z okna słu­
chała całej rozmowy i poznała że nieznajomy jest 
oficerem co znaczy ta bron ktorę nosisz przy7 bo-



k u ?  Z a c h o w a ły ś m y  cię. z n iebezp ieczeńs tw em  ż y ­
c ia  naszego . C zy li  nie m yślisz  za to  d o b r  jd z ie js tw o  
z w y c z a jem  tw o ic h  w s p ó łb ra c i  z d rad o  się w y p ła c ić .  
„ B r o ń  B o że !  — o d p o w ie d z ia ł  o f ice r ,  p rz y c isk a ję c  
jej r ę k ę  do  serca. R z u c i ł  w  k o ło  okiem  nieufnym , od- 
p a s a ł  pa łasz ,  i p o s ta w i ł  p r z y  ścianie.”  'W idzicie p r z e d
sobo  —  d o d a ł  —  c z ło w iek a  n a j n i e s z c z ę ś l i w s z e g o ,

ale nie z b ro d n ia rza .” — K tó ż  p rzec ie  jesteś ? rz e “ 
k ia  s ta ra  w c isk a jęc  na nos  o k u la ry  i p r z y s u w a ję c  
się do  n iego. , ,  Jestem  oficerem  w  służbie  francuskiej, 
ale nie F ran cu zem . O jczyzna  m oja  S z w a jc a r j a , inue  
G ustaw  R ied. T e ra z  p o w r a c a m  z F o r t D a u ph in  gdzie 
ja k  w a m  w i a d o m o ,  w szy s tk ich  b ia ły c h  z a m o r d o w a ­
no . C h c ia łb y m  się d o s tać  do  P ort-au-P rince  n im  te n  
o s ta tn i  nasz p rz y tu łe k  Je n e ra ł  Dessalines ob iegn ie .” 

„ Z F o r t - D auph in  —  zaw oła ła  s ta ra  —  J a k ie  m o ­

g łeś w  ta k  d łu g ie j  d ro d z e  nie w p a ś ć  w  r ę c e  b u n to ­
w n i k ó w ? ” „ B ó g  m nie u s t rz e g ł  —- o d p o w ie d z ia ł  
oficer    Ale p o c z c iw a  kob ie to  nie jestem ja sam  je­
den . T o w a r z y s z y  mi jeszcze ,  sz a n o w n y  s tarzec  z żo­
no  , i p ięc io rg iem  dzieci. R aohu jęc  i s łu ż o c y c h  jest 
nas razem  dw an aśc ie  o s ó b ;  z p o m o c o  d w ó c h  n ę d z ­
n y c h  m u łó w  w ś r ó d  n ie w y p o w ie d z ia n y c h  p r z y k r o ­
ści, p r z e m y k a m y  się n o c n ę p o r o ,  g d y ż  w e  dnie sta- 
ra n n ie  k r y ć  się p o t rz e b a .” „ M ó j  B oże!  — z a w o ła ­
ł a  s ta ra  k iw a jo c  g ło w o  — Ale gdzie też znajdu je  się 
te ra z  tw o je  to w a r z y s tw o  ? ” „ W a m  —  rzek ł  o ficer 
p o  k ró tk im  nam y ś le  —  p o w ie rz y ć  się m ogę . Cała



familja k ry je  się  z tod  o mile drogi w  gęstwinie 
p o d  temi górami. G łód i pragnienie zniewoliło nas 
tam  się uciekać. Nadaremnie wysyłaliśm y przeszłej 
nocy. s łużęeych , ażeby się w ystarali  o trochę chle- 
ba i wina. Bojaźń napaści w strzym ała  ich od wszel- 
kich skutecznych k ro k ó w ,  tak  dalece iż dziś sam 
z.niebezpieczeństwem życia mojego wyszedłem , na  
p ró b o w an ie  szczęścia. Dzięki Bogu! — dodał*ści- 
skajoe staro Babekąn za r ę k ę —  żem trafił na ludzi m i­
łosiernych , co nie dzielo ;Lej wściekłości jaka ogarnę­
ła ' wszystkich w yspiarzy. Baczcie za znaczno nagro­
dę.'! na pełnić parę  k o s z ó w , .pierwszemi potrzebam i 
do ż y c ia \ za pięć dni dostać się m ożem y do Port- 
awPrince. Jeżeli nam podacie środki pew nego  prze­
bycia tej d ro g i ,  uważać was będziem y za nasze w y- 
bawicielki. .,,/Tak., tak  — rzekła zdradliwa Babe- 
han —  ile to  k rw i  kosztuje ta wściekłość m u rzy ­
n ó w . Co ja teum w in n a ,  że mój ojciec pochodzi 
z miasta S t. Jago  na wyspie K u b a ,  co m oja có rk a ,  
że się rodziła  w  E uropie  ? ”  „  Jak to  — zawołał — 
czyliz i w y  jesteście razem z nami Europejczykam i 
potępione ? , ? Tak n ies te ty ! — odpowiedziała stara— 
Czyliz mniemasz, że ten kaw ałek majątku k tó ry  so­
bie k rw aw o  p racę  zebrałam , nie obudzą chciwości 
czarnych  zbójców ? G d y b y  nie tysięczne zabiegi ? 
i te w szystkie sztuki k tórem i słabi p rzem o cy  się o- 
p ie ra jo ,  zepewne cień pokrew ieństw a znajdujący się 
na  tw arzach  n aszych ,  nie uw oln iłby  nas od ich p rze­
śladowania.”
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„ C z y  b y ć  m o ż e ?  —  zaw oła ł  G u s t a   K tó ż

Was p rześ lad u je  n a  tej w y s p i e ? ”  „ P a n  tego  do- 
m u  —  od p o w ied z ia ła  s ta ra  —  M u rzy n  Kongo H o an- 
go . O d  śm ierc i cno tl iw ego  V ille n e u v e  d a w n e g o  w ł a ­
ściciela tej p o s iad łośc i ,  k t ó r y  leg ł  z jego r ę k i ,  p o d ­
d ane  jes teśm y sw a w o l i  tego  he rsz ta  b u n to w n ik ó w ,  

k a w a łek  c h le b a ,  za szk lankę  w o d y  k tó ro  nie* 
częs l iw ym  b ia ły m  p o d a m y , czeka nas  p rz e ś la d o ­

w a n ie  o k iu tn ik a ,  k t ó r y  na  to  ty lk o  b a c z y  a ż e b y  się 
nas  p o z b y ć  i o p a n o w a ć  tę  re sz tę  p r a c y  r o k  n aszych .  
5,N ie sz c z ę ś l iw e ! —  z aw o ła ł  G u s ta w  —  ale gdzież 
jest  te raz  w asz  ty r a n ?  ”  „ W  obozie  Jenera ła  Dessa- 
bnes. P o w i ó z ł  m u  k u l  i p ro c h u .  O c z e k u je m y  g o  
jeśli na ' n o w o  w y p r a w ę  p o s ła n y m  nie będz ie ,  za dn i  
dziesięć lu b  d w a n a ś c ie ;  a g d y b y  się w ten czas  d o ­

w iedz ia ł ,  czego n iech  Bóg u c h o w a , żeśm y  b ia łem u  
d a ły  s c h ro n ie n ie ,  n ic  b y  nas n ieu w o ln i ło  o d  śm ie r­
ci. , ,N ieba  p rz y ja z n e  litości s trzedz  w as  b ę d o  r z e k ł

G u s taw  — ale g d y  już raz  w y k ro c z y ły ś c ie  p rz e c iw  
zakazom  M u r z y n a ,  od w ażc ie  się na coś w ięce j,  i  
p rzy im ijc ie  na  p a r ę  dn i  do  w aszego  d o m u  cało m o ­
je fam ilję .” „  M ło d z ień cze— zaw oła ła  zdum iona M u­
la tk a  — czego po  nas  w y m a g a sz  ? Czyliż  d o m  nasz 
n a d  gościńcem  leżocy , zdo ła  u k r y ć  t a k  w ie le  ludzi ? ” 
„ C z e m u  n ie ?  —  o d p o w ied z ia ł  G u s ta w  —  jeżeli ja 
te raz  zaraz m ię d z y  g ó r y  w ró c ę ,  i p r z e d  św item  ca łę  
familję do  w as  s p ro w a d z ę .  Dajc ie  nam  jednę ty lk o  
iz d e b a e  ; a w  na jgo rszym  ra z ie ,  n iech d rz w i  i o k n a  
c iogle b ęd o  zam knię te .”
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Nam yśliw szy się nieco rzekła B alekan  : „ T o  
foyć nie może. T w ój p o w ró t  nie b y łb y  bezpieczny. 
P rze d  świtem krożo w  około oddziały zbro jnych  
m u rz y n ó w ,  przed k tórych  okiem tak  wielkie to w a ­
rzys tw o  sk ry ć b y  się nie mogło.” „  W ięc p rzynaj­
mniej poszlijmy nieszczęśliwym teraz  zaraz nieco 
żyw nośc i,  a w p ro u  a lżenie ich do tego domu od łóż­
m y  do nocy  następującej. Zróbcież dla mnie tę  je­
d y n ą  łaskę.” „ D la  ojca mojej córki — r z e k ł a  Mu­
latka — k tó ry  b y ł  E urope jczyk iem , uczynię zadość 
tw ej  prośbie. Napisz list do twego wuja. Chłopiec 
k tó regoś  widział na d w orze ,  zaniesie go w raz z po ­
trzebniejszo żyw nością  , i pos łuży  za przew odnika.”

T ym  czasem T on i w róc iła  z p rz y g o to w an ą  wie­
cz e rz ą ,  i  rzekła rzucając okiem na Gustawa. „C oz 
m a tk o !  Czy już tego Pana minęła bojaźń k tó ro  
b y ł  p rze ję ty  na d w o rz e ?  C zy się p rz e k o n a ł ,  że 
nie m am y dla niego trucizny, ni p u g in a łu ,  i że m u­
rz y n  Hoango  nie jest w  d o m u ? ” Matka odpowie­
działa z westchnieniem •• , .M oja  córko! kto się na 
gorącem  sp a rz y ł ,  ten  na zimne dmucha. l e n  ł a n  
bardzo  nierostropnie b y łb y  sobie po s tąp i ł ,  g dyby  
■wchodził do domu nie w iedząc k to  w  nim mięszka. 
T o n i stanęła p rzed  m a tk o , i opowiedziała iż u m y ­
ślnie tak  zeszła z latarnio po G u s taw a ,  ażeby ca­
ła jasność na tw arz  jej biła. „  Ale — dodała 
p ró żn o  by ła  ta ostrożność. U m ysł naszego gościa 
tak  b y ł  za ję ty  m urzynam i, że g d y b y  dama z Mar-



»9
sylji lub Paryża drzw i m u o tw ie ra ła , to b y  jo b y ł  
Wziął za rodow ito  Afrykankę.”

Gustaw  p rzy tu l i ł  ją do siebie. „  Kapelusz d u ­
ży  niepozw olił  nii widzieć tw ej tw a rz y ,  ale teraz 
razem  z tobo  nie ba łbym  się pić z kielicha zatrutego.’* 
Na te s ło w a ,  matka, prosiła go siedzieć, Toni p rz y ­
sunęła się do n iego , i podpar łszy  rę k o ,  patrzała mu 
oko w  oko. Gustąw zapy ta ł  jej wiele ma l a t ?  m a­
tka zabrała głos i r z e k ła : „  Córka moja ma lat pię­
tnaście , urodziła się w  P a r y ż u ,  w  czasie p o d ró ż y ,  
k tó ro  z P an io  J'illeneuve do E u ro p y  odpraw iłam .” 
D oda ła  że w praw dzie  m urzyn  K olm ar za k tórego  
później poszła , p rzysposob ił  jej córkę za swoje dzie­
cię ,  lecz że istotnie ojcem T on i jest boga ty  kupiec 
z Marsylji imieniem Bertrand. T oni zapyta ła  się czy- 
H Gustaw  nie znał kogo we Francji z podobnem  na­
zw iskiem? „ N i e ,  — odpow iedzia ł on — kraj jest 
w ie lk i ,  a p rzed wyjazdem  do A m eryki n ied łu g o  się 
W nim baw iłem ,” „ P o d ł u g  n iek tó rych  w iadom ośii  
— przerw a ła  stara — Bertrand nie jest już we F ran ­
cji. D um a jego nie mogła się ograniczyć życiem spo­
k o j e m -  Z początkiem  Piewclucji w da ł  się w  p o l i ty ­
czne in teresa ,  i w roku  1795. z poselstw em  Francuz- 
kiem pojechał do S tam bułu , gdzie się aż d o to d  m a 
znajdować.

Gustaw  rzekł z uśmiechem do T on i b ioroc jo 
za 1 ęk ę, że w  tym  p rzy p ad k u  jest pannę  bogato ,
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Zachęcał jo żeby się upom niała  o swe p r a w a ,  da­
jąc  nadzieję, że k iedyś p rz y  boku ojca może jo spo­
tk ać  los daleko świetniejszy. „N iepodobna, — zaw o ła­
ła  Babekan z p rzy tłum ioną  wściekłościo — Bertrand  
zaparł  się mnie w  P a ry ż u ,  niezapomnę n igdy  p rz y ­
sięgi albo raczej k rzyw o-przys ięs tw a, k tóre w  oczach 
m oich p rzed  sądem złożył, Długa c h o ro b a , b y ła  
skutkiem tej niecnoty, a w krótce  potem 60. b iczów  
k tó re  mi P. p illmeuve dać kazał; od tego czasu cier­
p ię  ciężki zaw ró t  g łow y.”  Toni przez tę cało ro z­
m o w ę pogrożono by ła  w  myślach. Nagle po rw ała  
się, i zapyta ła G ustaw a: „K tóż  przecie jesteś mój
Panie, zkod tu p rzybyw asz ,  i dokod myślisz się udać?” 
, ,Z  familjo Wuja mojego Pana Stroemli — rzek ł — 
w racam  z tw ie rdzy  Fort'Dauphin .” Na p ro źb ę  To­
ni opowiedział n iektóre w y p a d k i  w  czasie w ybu- 
chnienia buntu  zdarzone. Jak w  p ó łn o cy  z a d a n y m  
znakiem rzucili się czarni na b iałych, jak dow ódzca  
m u rz y n ó w  b ę d ą c y  sierżantem w A rty lle r j i  , n a ty ch ­
miast wszystkie okręta Europejskie  podpalił, ażeby' 
nieszczęśliwym odjąć i tę ostatn'19 nadzieję ucieczki, 
jak fami]ja Stroemlego ledw o czas miała z dw om a 
nędznem i mułami ujść drogo ku  Port-au-Prince, za­
k o ń czy ł  wreszcie uw ago, że ta tw ierdza jest jedynem  
miejscem, na którern się Etiropejczykowie utrzym ali.

,, Ale — przerw a ła  Toni — czemże biali ścią­
gnęli na siebie tako n i e n a w iś ć ? ” Zmieszał się Gu- 
staw, lecz natychm iast odpow iedz ia ł : „ T y m p o w s z e -
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chnym  stosunkiem w  jakim zostają panow ie ku  nie­
wolnikom. Nie m yślę w praw dzie  ich uniewinniać , 
lecz i m urzyn i zbytnio wściekłością psujo sw oją  
sprawę. Osobliwie — do d a ł  po  kró tk iem  milczeniu —  
pos tępek  młodej jednej dz iew czyny  zgrozo m nie 
przejmuje. Ta m urzynka  w  czasie powszechnego b u n ­
t u ,  zaraźliwą chorobę b y ła  złożono. P rzed  trzem a 
la ty  służyła u  Białego k tó ry  źle się z nią o b szed ł,  i  
nareszcie p rzedał drugiemu. ISie zapomniała zasta­
rzałej obelgi, a dowiedziaw szy się że d aw n y  jej P an  
w  pobliskim dom u jest u k r y t y ,  posłała po  niego z 
p r o ś b o , żeby u  niej przenocował. N ieszczęśliwy 
niew iedzoc  jaką jest choroba m u rzy n k i ,  usiadł p rz y  
jej łóżku dajoc jej tys iąc  oznak wdzięczności. Z d ra ­
d l iw a kobieta u d aw a ła ,  iż nie pam iętała  daw nej 
k r z y w d y , ale godzinę w y trzy m aw szy  go tak  p rz y  
so b ie ,  z ry w a  s ię ,  i z w y razem  zimnej w ściekło­
ści zaw o ła :  „ Z  radością umieram gdym  się zemści­
ła. Bierz zarazę, k tó ra  mnie zabija, i zanieś jo w sz y ­
stkim tw oim  w spółz iom kom  co do ciebie so p o d o ­
bni.”

Głośno ośw iadczyła  Babekan jako zgrozą po­
dobna  zbrodnia  jo p rze jm uje ,  Gustaw  zaś obróc i­
w szy  się do  T o n i , z ap y ta ł :  czyli b y ła b y  zdolno ta- 
kiego postępku  ? ,, N ie ! ” — rzekła pomięszana dzie­
w c z y n a ,  spuszczając oczy ku  ziemi. Gustaw  d o d a ł :  
,, Najdziksza ty ra n ja , jakiej się k ied y  ludzie Biali 
mogli dopuśc ić ,  nie usprawiedliw ia takiej srogości,
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n aw et zemsta nieba musi b y ć  ro z b ro jo n o ,  a anioło­
wie sami tę  wściekłością oburzeni,  muszo stanąć na 
stronie b ia ły c h ,  choćby ich strona ,była  najniespra" 
wiedliwszą.” P rzy s tąp i ł  do o k n a ,  g roźne chm ury  
o k ry ły  K siężyc, zdawało m u się że m atka z córką  
dają  sobie znaki ta jem ne; sm utek zajoł jego duszę ,  
o d w ró c ił  się i pPosił £feby nm  pokaz£mo gdzie spQ>
cząć może*

„JUŻ też pu łnoc  nadchodzi ” — rzekła m atka  
zbliżając się do zegara ,  wzięła świece i prosiła Gu­
staw a żeby za nio poszedł. Przez długi k o ry ta rz  p ro ­
wadziła  go do przeznaczonej izby; Tom niosła płaszcz 
i inne rzeczy k tó re  zdjął z siebie, matka pokazała  
m u  w ygodne łó żk o ,  a zaleciwszy córce żeby mu w o ­
d y  na nogi przyn iosła ,  oddaliła  się z Życzeniem do­
brej nocy . G ustaw  p o s taw ił  pałasz w  k oc ie ,  d w a
p is to le ty  p o ło ży ł  na s to le ,  i gd y  mu Tom 'łóżko sła­
ła  obejrzał Się w  swoim pokoju. P 0 wspaniałości i 
d o b ry m  guście, pozna ł że dom  ca ły  należeć musiał 
do daw nego posiadacza tej osady; n iespokojność na- 
pełn iła  jego se rce ,  zazdrościł sw ym  tow arzyszom  
k tó rz y  głodni i przezicbli w  lesie k ry ć  się musieli. 
Tym czasem  Toni przyniosła  w o d ę  gorąco  pe łną  ziół 
p ach n ący ch  i podług  p ra w  gościnności prosiła bia­
łego żeby nie w zgardził jej usługę. O dw rócił  się 
Gustaw i z upodobaniem  sp o jrz i ł  na piękne dziew ­
czę. Czarne w łosy  spadały  na p ie r s i , łagodność 
uśm iechała  się w  ustach, sam k o lo r  tw a rz y  b y ł  po-
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w a b n y ,  ale nadewszyatko jakieś podobieństwo kto* 
rego sobie dobrze niemógł wytłómaczyć zajęło całą 
jego duszę. Wziął jo za rękę a wiedząc ze jeden tyl* 
ko jest sposób dowiedzenia się c z y l i  kobieta czuć u* 
mie, napytał: komu jest zaręczona? ,,Nikomu *—rze­
kła Toni spuszczając oczy ku ziemi — wprawdzie 
Konetli młody murzyn z sąsiedztwa prosił o moję, 
rękę, lecz mu odmówiłam bom była za młoda.”

„II nas — rzekł Gustaw — w  czternastym ro­
ku dziewczyna za mąż iść może. Ale może Konelli 
niema wystarczającego dla ciebie majątku.” >,0- 
wszem — odpowiedziała — po ostatnim rzeczy obro­
cie, stał się bardzo bogatym człowiekiem. P rzypa­
dła mu cała posiadłość dawnego jego Pana.” „Cze­
muż więc odmówiłaś m u?  — zapytał G ustaw, mo­
że ci się niepodobał ?” Toni kiwnęła głową i uśmie­
chnęła się, a na zapytanie które jej szepnął do ucha  
czyliby nie wolała białego ? skryła zairumienioną 
twarz na jego piersiach. Gustaw poruszony jej sło­
dyczą, przycisnął ją do serca , z którego wszelkie 
obawy zniknęły. Niemógł ani pomyśleć ażeby wzru­
szenie jakie w  niej widział, było tylko wyrazem zi- 
mnej i złośliwej zdrady, żałował nawet, że choć n» 
chwilę mógł przypuścić takie podejrzenie. Tymcza- 
sem nagle zerwała się Toni, i poszła u drzwi słu­
chać czyli kto nie idzie po k o ry ta rzu , a przekona­
wszy się, iż próżno była jej obawa, z wesołą twarzo 
przybliżyła się do Gustawa i zapytała; ^Gzamn się
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tak  pilnie jej p rzy p a tru je  ? Co go tak w niej uderza  ? 
Ł z y  stanęły  w  oczach Gustawa; rzek ł p rzy tlum iajoo 
westchnienie: „Zadziwiające w idzę podobieństw o
m iędzy  to b ą  a daw no moją p rzy jació łką .” Toni po- 
s trzegłszy że widocznie traci p ierw szą wesołość, w z ię ­
ła  go za rękę  i z rzewnem uczuciem zapytała: „Jak aż  
to  b y ła  ta  przy jació łka  ?”

„Im ie jej M a r  ja frongrcw — odpow iedzia ł  Gu­
s taw  rodziła  się w  Sztrazburgu. W  tem mieście gdzie 
ojciec jej b y ł  jednym z znaczniejszych k u p có w  pozna­
łem  jo , w  początkach  R ew oluc ji ,  i tak  byłem  szczę­
śliwy iż pozyskałem  obietnicę jej ręki. Nie , nieznaj- 
dę  na świecie lepszej k o b ie ty , a o k ro p n a  jej strata  
nie za ta r ty  zostaw iła żal w  duszy  mojej.” „ Ja k  to  
— rzekła  Toni  p rzyciska jąc  do serca —  c z y  już nie 
żyje? „U m arła  — odpow iedzia ł  G ustaw  — a p r z ^  
śmierci dopiero poznałem cało jej cnotę.”

("Dokończenie w  przyszłym  Numerze.)


